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CKINO V

ZARI.
Bd Czwartku 99 Lutego iti» roku.

ZAMASKOWANA TANCERKA Niebywałe sztuki okwilibrystyczael Witrzą-

Sensacyjny, amerykański dramat w 6 cz. osnuty na tle przygód cyrkowców 
w Brasylji z pełną wdzięku artystką Ceeylją Tri an w roli główiej.

Muzyka doborowa ściśle dostosowana do obrazów.

gające sceny! Techniczne wykonanie obrazu, 
jakie mote dać tylko Ameryka!

w .mFrazu*
ped dyrekcją T. Wołowskiego

Od Arody dnia BG do soboty dnia 1 marsa.

Czarny wladca“
operetka w 1-ym akcie.

Oraz występy solowe całego zespołu

Początek g. 8’/a w w.
W Soboty, Kieinlele 

i święta
9 przedetawieeia 9 

początek I-go—7-a 
Ii-go—9 w w.

T E A T It
COBS O

W Czwartet, Piątek, Sobota i Niedziela
Dzieło Kinematograficzne przedstawia wybuch wulkanu 
trzęsienie ziemi, palenie dzieci na ofiarę Bogom Ognia it. p.

Na scenie „Tangomania” — farsa.
■kościelna ©. Zmiana programu w Poniedziałki i Czwartku Szczegóły w programach. Zarząd.

ODDZIAŁ LUBELSKI
Polskiej Krajowej

Kasy Pożyczkowej
rozpoczął czynności bankowe

i przyjmuje zapisy na 5% Polską Pożyczkę Pań­
stwową, oraz ofiary na Skarb Narodowy. 1803-6

Sejm.
(6 posiedscmej.

Marszałek otwiera posiedzenie o g. 3 
m. 39. Pierwszy zabiere głoi p. La- 
weaitaia asymtlater. Następnie przema­
wia w imieniu świątka ludowo-naro­
dowego p. Korfanty który powiedział 
między innemi:

Nawiązując do praemówienia pos. 
Stolarskiego, mówca określa, kto są 
wichrzyciele (lewica: Sapieha) to są ci, 
którzy śmieli przeszkadzał panu preze­
sowi ministrów w przyj eśdzle do tej 
Wysokiej Izby, krzycząc: .Nie pie­
rś jsliMi**.

A teraz słów kilka pod adresem ko­
legów Żydów, którzy wczoraj sabierali 
tutaj głos (głos: jasy to koledzy). Dla 
mnie i Żyd jest kolegą, skoro razees 

Xie mną zasiada. Mówca nie uznaje w ży­
dach narodowości. Potępia nadużycia 
względem żydów, o ile one były doko­
nywane. Naród polski stoi na stanowis­
ku, że żydzi, mają mieć u nas te same 
prawa które posiadają w Anglji, Ame­
ryce i Francji. Za te prawa ludność ży­
dowska muBi spełniać wszystkie obowiąz­
ki względem państwa, Kto staje w Pol­
sce na stanowisku neutralnym, wyjmuje 
siebie z pod praw.

Żydom prawa obywatelskie, ale nie 
motamy im dać praw odrębności naro­
dowej, bo żydzi cech narodowości nie 
mają.

Między innemi mówca oświadoza: 
„Pan Aschkenazy wręczył poufnie przed­
stawicielowi entente^ mernorjał, w któ­
rym oskarża 1 duchowieństwo i nauczy­
cieli i urzędników o organizowanie 
pogromu we Lwowie (głosy: Hańba). 
Kiedy arcybiskup zażądał wymienienia 
tych winowajców, żeby ich ukarać, p. 
Aschkenazy oświadczył, że nazwisk nie 
ma. Kto oskarża o zbrodnie, musi 
mieś cywilną odwagę, żeby nazwać 
zbrodniarza po nazwiska (słusznie), a 
pan Aeshkeuazy powiada, ae, on sądzi, 
iś ten memorjał przeznaczony jest do 
poufnego użytku aljantów (wrzawa):

Podczas wypadków grudniowych w 
Poznaniu żydowska prasa berlińska 
Berliner Tageblat, Vossiche Zeitung i 
inne (poseł Grunbaum: „To nie są pis­
ma żydowskiej. Ja te stosunki znam 
lepiej niż panowie (wrzawa). Panie 
Grunbaum ja pana wczoraj wysłucha­
łem, ja panu ani razu nie przerwałem, 
(Głos do Grunbauma: Trzeba go wy­
rzucić z sali).

Marszałek: pamiętajmy o godności 
Sejmu.

Berlińskie pisma żydowskie ogłosiły 
że w Poznaniu był pogrom żydowski, 

tymczasem tam żydom włos z głowy 
nie spadł. Sjonisci posnauscy to sprosto­
wali, ale to nic nie pomogło.

Co do gabinetu Moraczewskiego, to 
wiadome, że każda władza jest słodką, 
i ten kto się dorwał do władsy, nie 
obce wypuścić jej z rąk — i dlatego 
p. Moraczewski trzymał się tej władzy 
(p. Moraczewski: pan świadomie kłamie). 
(Marszałek przywołuje pos. Meraezew- 
skiego do porządku). Mówca wspomina 
dalej o sztandarze czerwonym na zam­
ku (na prawicy: hańba, na lewicy wrza­
wa). P. Moraczewski ogłosił program, 
w którym wiele ludowi obiecywano, ale 
Chleba i praey nie dano (na lew. wrza­
wa) ponieważ nie piękne hasła dają lu­
dowi chleb i pracę, ale umożliwienie 
uruchomienia przemysłu.

Polityka zagraniczna byłego prezesa 
ministrów uczyniła wszystko, aby unie­
możliwić dowóz do Polski żywności 
odzieży i amunicji (ha lewicy wrzawa), 
aby Polskę na gruncie międzynarodo­
wym wystawić jak najgorzej.

Mówca wspomina dalej o wyborach. 
P. Moraczewski istotnie dążył do zwo­
łania Sejmu, ale 8kł:d tego Sejmu ina­
czej sobie wyobrażał. Tego się nie 
spodziewał, że ten jego rząd chłopski 
i robotniczy, ograniczył się do 33 pos­
łów.

O Komitecie Paryskim mówca wyraża 
się, że jeżeli Polska dziś znajduje się 
w szerega narodów zwycięskich, to jest 
to wyłącznie zasługą Komitetu Parys­
kiego (prawiea i centrum „ Racja, 
prawda6, Gdyby święciła tryumf za­
graniczna polityka p. Moraczewskiego. 
dzielilibyśmy dziś położenie Niemiec i 
Austrji. Za czasów p. Moraczewskiego 
siedział w Berlinie jako przedstawiciel 
Polski p. Feldman, który przez trzy 
lata pluł na wszystkie państwa koali­
cyjne, Francję, Anglję i t. p. P. Mora- 
crewski wysłał do Kijowa i do Wiednia 
polityka takiego samego koloru. Pierw­
szego przedstawiciela mocarstw przy­
jął Kessler a, przedstawiciela Niemiec 
(na prawicy oburzeuie), bo pan Mora­
czewski prowadził „politykę neutralną8. 
Dopiero przyjazd delegata Komitetu 
Paryskiego doprowadził do usunięcia 
Kessiera z Warszawy. Mimo pozorów 
zgubnej dla nas neutralności, polityka 
gabinetu Moraczewskiego była napraw­
dę polityką akty wisty ozną, bo też p. 
Moraczewski był czystej wody aktywi­
stą.

Mówca ,'odczytyje następnie a książki 
p. Moraczewskiego, wydanej w Lozannie 
r. 1915, ustęp następujący: „Prasa i 
politycy angielscy muszą mówić wbrew 
swemu przekonaniu, udawać zimną krew 
i wielką pewność siebie. Zresztą prze­
bieg wojny kruszy z każdym dniem 
skałę, na której ufundowane kościół wia­
ry we wszechmoc angielską”. Następ­
nie zaś ustęp dalszy z tej samej książ­
ki: „Interes aljantów austrj&ckich idzie 
równolegle z naszym interesem. Utraty 
galicyjskiego rynku zbytu nie biorą oa 
serjo, licząc na swą zdolność i umiejęt­
ność konkurowania z polskim przemy­
słem. Politycznie takie połączenie Kró­
lestwa i Galicji bardzo nam, jako ezęś- 
ciowe połączenie ziem polskich, odpowia­
da. Nie należy zapominać, ze osoba 
przyszłego monarchy w tern odrodaonem 
państwie poważną rolę odgrywać będzie*.

„Oto, panie Daszyński, — zwraca u- 
wagę posł. Korfanty — mały przyezynek 
do pańkich zarzutów na temat targów 
o koronę polską. I socjaliści niemały, 
jak widzimy, udział w targaeh Cyoh 
brali.

Pan 8tolarski powiada, że tylko ksią­
żęta i hrabiowie jeździli do Berlina, a 
zdaje się nie pamiętać, że pan marsza­
łek koronny Niamojewski z okasji uro­
dzi n Wilhelma posłał telegram w imie­
niu Rady Stanu, ds której należał pos. 
Stolarski. (Na sali śmiech). Mówca 
przytacza tekst znanej depeszy.

Mówca wymawia następnie p. Wasi­
lewskiemu, że pisywał swego czasu ar­
tykuły w niemieckich pismash (wrzawa). 
P. Moraczewski nie wysłał przedstawi­
cieli Polski do Budapesztu i Bukaresztu, 
tam gdzie należało wysłać, tam gdzie 
byli nasi przyjaciele.

Komitet Paryski kilkakrotnie odrzucał 
propozycję ententy, aby ogłosić się rzą­
dem, w końca zaś przyjął przyznane 
przez entontę prawo rządu faktycznego 
w zakresie polityki zagranicznej i spraw 
wojskowych, bo p. Moraczewski nikogo 
do Paryża nie posłał, zapominając, że 
socjalizm polski winien mieć granice, a 
do tyeh należy przestrzeganie interes a 
narodowego.

Mówca oświadcza dalej, że Clemencau 
nigdy nie poddawał w wątpliwość na­
szych praw co do Śląska i eo do Mazu­
rów przez to oświadczenie, że Polska 
ma powstać w historycznych granicach, 
bo nasze prawa historyczne do Śląska 



i do Mazurów są słuszniejsze, niż prawa 
historyezne Czechów i Niemców.

Mówca zaprzecza, jakoby Foch roz- 
kaiał polakom opuścić Spisz i Orawę. 
Było to zlecenie pułkownika Dii a, któ 
rego Moraczewski usłuchał pochopnie, 
nie odwołując się do Focha.

Mówca zwala odpowiedzialność na po* 
lltykg Moraezowskiego i obecne trudno­
ści polityczne, dalej zaś mówi, że stacja 
raj do tele graficzna w Warszawie, zależna 
ed władz wojskowych, nie wysłała ani 
jednej z 8 depesz, które delegat Ksmi- 
tetu Paryskiego pragnął wysłać z infor­
macjami, o położeniu na Śląsku Cie­
szyńskim. (Na prawicy. Eaoja). Przez 
to sąd rozjemczy padł dla nas niepo­
myślnie, bo w Paryżu miano informacje 
tylko czeskie — jednostronne, a z War­
szawy żadnych. (W tym miejscu roz­
drażniona lewica rzuca okrzyki: „Skoń­
czyć!*) Pos. Korfanty: „Przepraszam, 
poa. Daszyński mówił półtorej godziny!*.

Mówca zaczyna mówić znowu o repu­
blice Lubelskiej. Pan Daszyński naj­
mniej powołany jest do rzucania gro 
mów i piorunów, bo przypomniałbym z 
mowy p. D. z dnia 3 pazdz. 1919 roku 
taki ustęp: „W Auitrji rezultatem jest 
zaniechanie realizacji austro-polskiego 
programu i zadowolenie cię obroną re­
gaty. Jakie tu zająć stanowisko. Moim 
zdaniem zasadniczo nie mamy powodu 
zmieniać naszego programowego dążenia. 
Program tasz, jak bluszcz obwijał się 
około tronu Habsburgów, ale ten bluszcz 
miał i ma korzenie w zieli polskiej. 
(Pos. Daszyński: Czy ja to mówiłom? 
Skąd to wziął, z czegoś pan to czytał? 
inna głosy. Przeczytać zaraz skąd to 
wzięte). Ja wiem, że to jest nieprzy­
jemne, ale muszę to przypomnieć, (le­
wica ozyni ooraz większą wrzawę).

Kończąc swą mowę pos. Korfanty 
Itawia imieniem Związku Ludowo Na­
rodowego następujący wniosek: „Sejm 
przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Pana Prezydenta Ministrów i wyrała 
mu swoje zupełne zaufanie!

Trzecim z kolei mówcą był socjalista 
Barlieki.

Przemówienie swe >os. Barlieki koń­
czy oświadczeniem, że jego stronnictwo 
nie może uchwalić votum zaufania dla 
rządu Paderewskiego i zapowiada, że 
rząd burżuazyjny musi runąć, Polska 
musi mieć rząd ludowo-proletarjaeki.

Przemawiali jeszcze pp.: Kurzak, 
Daszyński, Thon Grabski.

Votum zaufania dla rządu 
Paderewskiego.

Po sprostewaniaoh faktycznych mar­
szałek Trąmpcsyński poddajepod głoso­
wanie wniosek uchwalenia przez Izbę 
votum zupełnego zaufania dla rządu 
Paderewskiego.

Wniosek ów laba przyjmuje znakomitą 
większością głosów przeciw socjalistom 
i thugutowcom. Śród posłów lewicy 
wyróżnia się grupa członków Narodowe­
go Związku Robotniczego, który opo­
wiada się za Paderewskim.

Ugoda poltka-czeska.
Na mocy ugody wojskowej, zawartej 

w nocy z 24 na 25 pomiędzy polskiemi 
a eseskiemi, wojska polskie obsadzają 
26 bm. Cieszyn, FryBztał, Trzyniee i Ja­
błonków. Według umewy jedaak, arty- 
lerja polska nie może wejść do Cieszy­
na zaś artylerja czeska ma się wycofać 
poza Ostrawicę.

Zagłębie węglowe mają obsadzić od­
działy wojsk koalicyjnych.

Zarząd cywilny polski rozciąga się na 
te wszystkie gmiay, które były objęte 
umową z 5 listopada, a więc powiaty: 
bielski, cieszyński i frysztacki z wyją­
tkiem sześciu gmin.

Spisek na życia Wilsona.
Popolo d’Italia donosi, że prywatne 

informacje potwierdzają wiadomość o spi­
sku anarchistycznym przeciw Wilsono 
wi.—Anarchista Pietro Gorro, którego 
uwięziono w Cleveland, miał się przy­

znać, ie grupa Workers World kazała 
mu zamordować Wilsona i Neck Adora.
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Niemcy gotują się do walki z Polską.
W Berlinie, Hamburgu i innych mia­

stach ukazały się odezwy do żołnierzy. 
Odezwy głoszą, że jeżeli żołnierze nie 
będą zapisywali się do oddziałów ocho­
tniczych, które mają być wysyłane do 
wschodnich prowincji, wojsko polskie 
zabierze Prusy i Śląsk niemiecki. Ode­
zwy trzymane są w tonie nadzwyczaj 
energicznym. Jednocześnie oddziały ocho­
tnicze formuje „Komitet Zbawienia Nie­
miec* przes swoją filje.

żołnierze zaciągają się do oddziałów 
niezbyt chętnie.

Znacznie ważniejszą jest wiadomość, 
że dowództwo niemieckie pośpieszenie 
przewozi do prowincji wschodnich arma­
ty, szczególnie większych kalibrów w 
ogromnej ilości pociski
■■a.wBWBMMKKanaBmaMiEaBnamBi

Kłamstwa Czechów.
Czesi są zdumiewająco czelni w rozpu­

szczaniu kłamliwych wiadomości o Pol­
sce. Niedawno alarmowali świat plotką 
o rzekomym zamachu na Paderewskie­
go, a teraz pod wielkim tytułem „Wal­
ka polskich komunistów z polskimi le­
gionistami zamieszczają Narodni Listy 
z M 38 z 15 lutego następującą depe­
szę: „Z Moskwy 12 lutego (Czeska agen­
cja telegraficzna) Radio: Podług wia­
domości z Kijowa xostaJo miasto Ra­
dom sdobyte prses polsktch homuni- 
staw. Legjoniści rozpoczęli z nimi wal­
kę*. Komentarze zbyteczne.

Kwestja chleba
Od Urzędu Starszych Cechu Piekarzy 

m. Radomia otrzymujemy następująco 
pismo:

Stosunki między majstrami i czoła- 
dnikami piekarzami, do czasu utworzenia 
śię związków zawodowych w Radomiu, 
były jak najlepsze. Z chwilą powstania 
Rady związków zawodowych czeladnicy 
piekarscy, zapewnie pod presją znanych 
naszyoh przyjaciół, uiejednokrotoie Bta- 
wiali właścicielom piekarń żądania za 
swą pracę wygórowane, jednakże kom­
promis w tej czy innej formie jeszcze 
był mozebny. Ostatnie zaś żądanie pra­
cowników piekarskich, w szczególności 
żądanie zakazu wypieków tohleba białego, 
stwierdza, że odgrywają u główną rolę 
osobniki, cbeąey łapać ryby w mętnej 
wodzie, jako działający destrukcyjnie na 
rzecz piekarni chrześcijańskich i tak 
pomimo przyjęcia warunków nie wy­
piekania chleba białego przez niektóre 
piekarnie—chleb taki wypieka się, czyli, 
że przyjęcie warunków tego było fikcyj­
ne. Naturalnie majstrowie, stojąc na 
gruncie legalnym i, co za tern idzie 
poszanowania pracy, na takie załatwie­
nie sprawy zgodzie, się nie mogli.

Przyjąć warunek nie wypiekania 
chleba białego jest niemożebne z po­
wodu: wobec małej ilości mąki razowej, 
wypiek ehleba białego powiększał do­
chód o tyle, że z trudem można było 
pogodzić się z innemi żądaniami pra­
cowników bez tego żądania te są nie 
do przyjęcia; zakaz wypieku chleba 
białego krzywdzi ludność materjalnie, 
chleb taki wypieka się skrycie i cena 
skacze w górę i taki chleb jest niemo- 
żebny do użytku. Wtedy, kiedy pra­
cownicy (czeladnicy) uporczywie straj­
kują i pod terrorem nie pozwalają pra­
cować właścicielom piekarń zawodowym 
fachowcom, o tern nie chcą 
wiedzieć, że piekarnie żydowskie naj­
spokojniej wypiekają chleb i nietylko 
razowy, ale i w dowolnych ilościach, 
biały z mąki pytlowej i pszennej, na 
domiar tego czeladnicy chrześcianie 
zgłaszają się do pracy do żydów.

Kilkakrotne nasze przedstawienie w 
Urzędzie Aprowizacyjuym, Wydziale 
Aprowizacyjnym i Magistracie do mo- 
żebnego rezultatu nie doprowadziły i to 
jest powodem braku chleba.

Zarząd cechu. Cyrkler, H. Mirkow- 
ski, J. Skorżyński, J. Listkiewicz.

OD DNIA 24 LUTEGO 1919 ROKU PRAWDZIWA ATRAKCJA
Piękny, interesujący z niezwykłem powodzeniem grany w Warszawie w „Apollo* 

sensacyjny dramat w 6-ciu częściach

GALGANIARKA
z Leontyncą AAunberg rumuńską pięknością w głównej roli.

Nad program:

Kubuś skoczkiem
komiczne.

KRONIKA.
Kalendarzyk. Dzii: Anaot., Romana. 
Jutro: Albiaa, Antoniny.
Wschód słońca o godzinie .634. Zachód c 

godzinie & 38
Radom, 37

= Ustąpię Komisarza. W dniu dzi­
siejszym zostały roztopione na mieście 
plakaty, zawiadamiające o ustąpieniu 
Komisarza rządowego P. Słomińskiego.

= Ogólne zebranie „Zjednoczenia Po­
lek*. W niedzielę, dnia 2 marca o go­
dzinie 3-ej po południu, w nowym loka­
lu Narodowego Związku Robotniczego 
(plac 3 go maja dom Karssa) odbędzie 
się ogólne zebranie Zjednoczenia Potok, 
na które wszystkie członkinie zaprasza 
Zarząd.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z akeji przedwybor­

czej de Rady Miejskiej.
2. Ukonstytuowanie się kooperatywy 

spoty wciej.
3. Wolne wnioski.
Legitymacje, które będą służyły za 

kartę wstępu Wydaj e biuro „Zjednocze­
nia* Marjacka 12 od czwartku w go­
dzinach od 11 — 12 w południe i od 
6—7 wieczorem.

= „Wielki Wieciór*. Przypomina­
my, że dnia 1 marca w sali b. gimna­
zja m odbędzie się „Wielki Wieczór* u- 
rządzony przez 2-gą Radomską Drużynę 
Harcerską—na letnie koloaje dla har­
cerzy. Nie wątpimy, że Radom, który 
dotąd dawał dowody lainteresowania 
się młodzieżą i tera* ją poprze przez 
liezne przybycie na zabawę.

= Zabawa. W niedzielę, dn. 2 mar­
ca, odbędzie się zabawa urządzona sta­
raniem sekcji szpitalnianej przy Zjedno­
czeniu Polek. Dochód z zabawy prze­
inaczony jest na urządzenie Izby cho­
rych, miesscsącej się przy ulicy War­
szawskiej. Cel szlachetny saohęci Ra- 
domiahów do wzięcia udziału w tej za­
bawie. •
= Odłożony wieczór. Z powodów 

niezależnych od „Stowarzyszenia Młodej 
Pohki* projektowany „Wieczór Niespo­
dzianek* odbędzie się dopiero dnia 18 
marca r. b. w sali Ligi Kobiet na wpi­
sy dla seminarzystek—osobne saprosze- 
nia będą w odpowiednim czasie roze­
słane.

— Od „Zjednoczenia Potok* (spro­
stowanie). W 44 „Głosu Radomskie­
go* w komunikacie podaaym o składzie 
prezydjum wkradła się pomyłka, a mia­
nowicie: Pani Zarembina nie jest skarb­
niczką jakby to można przypaizczać z 
mniemanego komunikatu, lecz będąc 
członkiem prezydjum jest zarazem sa­
modzielną kierowniczką wszystkich kół 
filjalnych na prowincję, powstałyoh (w 
liczbie 16) pod jej kierunkiem i za jej 
staraniem, a które prosperują znakami- 
oie. Pomyłka zaś eo do określenia sta­
nowiska p. Zarembiny w Zjedn. Polek 
zaszła z małego nieporozumienia.

— Podziękowanie. Kompanji marszo­
wej 24 p. p. która dn. 22 lutego wy­
ruszyła na front, sprawiło „Zjednocze­
nie Polek* w ostatniej ehwili nader mi­
łą niespodziankę, przynosząc żołnierzo­
wi w darze bielizuę, rękawiczki, paciki 
z opatrunkami, necessairy i papierosy.

Za tą serdeczną troskliwą pamięć 
o żołnierzu naszym, któremu ojczyzna 
wydatnej opieki jeszcze dać nie może, 
składa wdzięczne „Bóg zapłać!*

Dowództwo 24 p. p.
— Na ciepłe rękawiczki, i tłuszcze 

składa na ręce Ligi Kobiet otrzymane 
jako wynagrodzenie od Komisji wybor­
czej do Sejmu — koron 56 Florentyn 
Osiński.

= Z Komitetu Obreny Lwowa. Do 
Kasy Komitetu (biuro Dyrekcji Tow. 
Kred, m- Radomia) w dalszym ciągu 
żłoźyli: uczennice sskoły M. Gajl w Ra­
domiu z powodu imienin swojej prze- 
loionej 370 kor., M. Gajl zamiast przy­
jęcia uczenie w dniu swoich imienin 80 
kor.. E. Barwieki otrzymane od niezna­
jomego pana 40 kor., J. Wesołowski in- 
żenier 25 rb., F Gautner 10 kor., 8. 
Mikułowski Pemorski zebrane w pocią­
gu 142 kor., obywatele z przedmieścia 

Dzierzków za pośrednictwem J. Flonta 
1342 kor., i 229 rb. adminisraoja „Gło­
su Radomskiego*1 złożone przez różne 
osoby 4308 kor. 10 hal., 189 rb. i 4 
marki 20 feaig., pr z e wodo i cjąeyj komisji 
wyborczej do Sejmu w Kowali W. Kuź- 
nieki w imieniu własaem i w imieniu 
członków tej komisji; nauczyciela ludo­
wego Wnuka J. Węgrzyckiego, J. Za- 
łęgkiego, Michała Pająka, A. Sobala, A. 
Wiśniewskiego i W. Wożniaka otrzyma­
ne honorarium sa praeę w Komisji 350 
kor.. P. Biernacka w imieniu stów. 
Zjednocionych Polek filji w Jedlińsku 
350 kor., 10 hal., 13 rb. 15 kop., 
i 3 marki.

= 0 mleko. W sprawie ceny mleka 
poruszonej w „Głosie Radomskim* otrzy­
mujemy Aastępujące uwagi od jednej a 
gospodyń:

W M 43 „Głosu Radomskiego* poru­
szona jest sprawa drożyny mleka, na­
turalnie wina złożona Jest na poczciwo 
gosposie. Niestety tak nie jest, „poes- 
ciwe* gosposie sprzedają mleko po 2 
korony, a najwyżej po 2.50 biednym 
wyrobnicom, które od samego rana cle- 
kają aa drogach wiodących do mbsta. 
Okaiuje się, że są to przekupki, które 
wróciwszy do miasta, podają oią aa 
wiejskie gospodynie, sprzedając mleko po 
3 kor. i drożej.

Gospodyni s Dfugojowa.
Sprawę tę tak ważną dla ogólulporu- 

szaliśmy już kilkakrotnie, wskazując, ie 
należy zapobiedz spekulacji ze (‘strony 
przekupek, czem powinny się zająć od­
nośne władze. Wy kupowanie mleka w 
celach spekulacyjnych jest też twego 
rodzaju lichwą żywnośoiewą.

O cukier. Mieszkańcy m. Radomia 
zapytują Wydział Aprowisaaji, dlaczego 
miasta powiatowe już od kilku dni roz­
dały cekier swym mieszkańcom (np. 
Kozienice), zaś Radom oczekuje dotąd?

Chleba pracy dla setek Sez robotnych!
PIlłCODłWCT!

Przedsiębiorcy, Fabrykanci zgłaszajcie 
zapotrzebowanie na robotników!

Głód, mróz dokucza!!!
Państwowy urząd pośrednictwa pracy 

z opieki nad wychodźcami w Radomiu 
ul. Lubelska Nb 52. Od 9-ej do 2-ej.

O F I A RY
złażone w Administr. .Głosu Radomskiego*

Na głodnych miasta Lwcwa. Prezes 
Komitetu Ratunkowego gminy Wola­
nów, Michał Grodsiński, resztę syskn, 
osiągniętego a prowadzenia sklepu Ko­
mitetowego, w kwocie 2000 koron.

Na totalerzy - akademików, zamiast 
bytności na „czarnej kawie* D-r Sta­
nisław Fiszer składa kor. 10.

Jadwiga Płaoheeka kor. 10.
Na Skarb Narodowy. Sr. marek 7 

i pół, kor. sr. 1, 8 słotę obrączki połą- 
ozone szafirem, 2 medale, dwie monety 
papiorowe ■ 1831 i 1794 roku. 3 mo­
nety sr. duże, 4 monety sr. mniejaże, 
12 monet sr. małych, 11 monet starych 
miedzianych, rb. ar. 4 kop. 45, miodzie 
li1/* kop. składa Bolesławowi Paseczyń- 
ska.

Kazik i Marysieńka Tylińscy składają 
zaoszczędzone pieniądze w srebrze: 21 
kor., 3 rb. 40 kop.

Jadwiga Płacbecka rs. 2.40.
Na ochronę Ziemianek 50 koron ze­

brane przez dzieci Zosię, Genię, Ha­
neczkę, Bomeia, Antosia i Marynię.

Na Wejsho Polskie, do dysp. sekc. 
opieki toł. poi. przy stow. sjed. Polek. 
Zamiast apeminku imieninowego na dzień 
21.11 składa Marychna J. kor. 30.
mi n iih» i iii>"i imiiit—a—WB—i—— ——

Potrzeba 2-ch urzędników
fabryesnyth ec majoaośtlą provstfasuia ksią­
żek poargeaaych, w raats potrzeby dozoro­
wania robotników. Oferty składać w Admini­
stracji „Glosa Radomskiego" pod „Fabryka* 
w ofercie powołać się na poważne ^rekomsaia- 
cje z wysaczególnieniesa fwarunkówji poorM_ 
dniego sajęoia. 1813—
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